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T r z & c i  M a ja .
Konstytucja została uchwalona. W  

chwilę później szał entuzjazmu ogar* 
nął Warszawę a z W arszawy poszła 
wieść na kraj cały. W  stolicy dzwony 
biły w katedrze św. Jana, ku niebio* 
som huczały okrzyki: „Vivat król!
Vivat naród! Vivat wszystkie stany!"

Na wrogów Polski padł strach. Owa 
doniosła uchwała otwierała przed Pol* 
ską nowe, jasne horyzonty. Niestety 
— zapóźno...

Juz w dwa lata potem, w roku 1793 
nastąpił drugi akt tragedii Rzeczypo* 
spolitej konającej, później jeszcze przy 
szedł trzeci a potem półtorawiekowa 
blisko ciemna noc narodowa...

Ale jednak Trzeci Maja pozostał na 
zawsze naszym Świętem narodowym.

O tym to dniu pisała Maria Konop* 
nicka:

O  ty dniu radosny,
0  ty! Trzeci Maju,
Zapachniałeś kwieciem.
W  całym polskim kraju.

Zapachniałeś kwieciem.
Najsłodszej wonności
— Miłością Ojczyzny
1 bratniej jedności

Zaś Oswald Balzer analizując by« 
stro reformy społeczne i polityczne 
Ustawy rządowej z 1781 r„ w setną 
jej rocznicę, wyraził się: „Czym byli* 
byśmy dzisiaj bez tej konstytucji, tru* 
dno pomyśleć bez zgrozy; a czym 
przez nią jesteśmy, dosyć ocenić nie 
można. Gdybyśmy byli upadli w cza* 
sach saskich, bylibyśmy tym ciałem 
martwym, które pogrzebać koniecznie 
należało, bo przeszło całe zgnilizną i . 
zepsuciem. Gdybyśmy byli upadli po 
pierwszych reformach za Stanisława 
Augusta, powiedzianoby, że zginął 
organizm, który po strasznym zdręt* 
wieniu począł drgać, nie wiadomo czy 
w ostatnich tylko śmiertelnych podry* 
gach. Ale po tej konstytucji? Ona to 
wykazała, że rok 1795 przyszedł o czte 
ry lata za późno..."

Ustawa rządowa z r. 1791 upadła bo 
powołana przede wszystkim do jej o* 
brony armia rzekomo 100*tysięczna, 
w rzeczywistości nie liczyła na froncie 
nawet 30.000 i była bez dobrych wo* 
dzów i bez doświadczonych żołnierzy. 
A  król nie myślał o bitwach, lecz o 
układach i ratowaniu konstytucji 
przez akces do Targowicy.

Pozostała jednak po Konstytucji Ma 
jowej ta siła fatalna, która zdołała 
przerobić nasze dusze w niewoli. Po* 
został po niej ten uniwersał życia, pod 
którym kładli Polacy pieczecie krwi, 
wylewanej w powstaniach, w obronie 
praw do odrodzenia. Opromieniliśmy 
pamięć o Konstytucji jasnymi blaska* 
mi majowego słońca, co rok iej naka* 
zom ślubując wierność.

A czemże w świetle naszych dzisiej* 
szych odczuwań i uświadomień • był 
Trzeci M aj?

Było to zjednoczenie wszystkich 
twórczych sił w narodzie.

Zjednoczenie „de emendanda Repu* 
blica". Zjednoczenie celem przeciw* 
działania marazmowi społecznemu i 
politycznemu, przeciwdziałania fakto* 
wi bezsiły. Zjednoczenie celem pobu* 
dzenia sił twórczych do skonsolidowa 
nia działania. Polska XVIII*go wieku 
stała się igraszką w ręku „obcych a* 
gentur"; obrona Polski stawała się co 
raz bardziej iluzoryczna wobec nikło 
»ci siły zbrojnej; spoistość organizacyj 
na państwa coraz bardziej sie rozluż*

Zebranie konstytucyjne Rady Naczelnej 
i obrady Koła Parlamentarnego O .Z .N .
Warszawa. 2. 5. (PAT.) O. Z. N. ko 

munikuje: Dnia 30 kwietnia b. r. od* 
było się w Kasynie Oficerskim zebra* 
nie konstytucyjne Rady Naczelnej O. 
Z. N. pod przewodnictwem szefa O. 
Z. N. gen. Stanisława Skwarczyńskie* 
go.

Na zebraniu tym Rada Naczelna do 
konała wyboru Komisji*matki, której 
zadaniem było opracowanie listy osób, 
mających drogą kooptacji wejść do 
Rady Naczelnej.

Lista kandydatów, przedstawio* 
nych Radzie przez Komisję*matkę zo* 
stała przyjęta en bloc.

Przedstawia się ona następująco: Bu 
dzyński Jerzy, Warszawa, Chodorow* 
ski Michał Zenon, Lublin, Chmielew* 
ski Mieczysław, Katowice. Gałdziński 
Stanisław, Warszawa, Jakubski Anto* 
ni, Poznań. Jankowski W iktor, Wił* 
no, Katelbach Tadeusz, Warszawa, 
Konkiewicz Roman, Poznań. Kujaw* 
ska Maria, Katowice, Łukaszewiczowa 
Hanna, Warszawa, Marek fakub, W ar 
szawa, Michalewski Jerzy, Gdynia, 
Milli Jan, Kraków, Nawrocki lan, Kra 
ków, Norwid*Neugebauerowa Wan* 
da, Warszawa, Ostrowski Stanisław, [ 
prezydent m. Lwowa, Ołdakowski Je* ! 
rzy, Pińsk, Orłowski Leopold, pow. i 
Rohatyn, Ostafin Józef, Krosno, Kazi* 
mierz Rouppert, Kraków, Raabe Zyg* 
munt. Lodź, Sowiński Zygmunt, So* 
snowiec*Zawiercie, Sarnecki Adolf, 
Słonim, Solecki Adam, Trembowla, 
Piekarska W anda, Warszawa. Stebel* 
ski Adam. Warszawa, Tomaszewski 
F.razm, Łuck, Zakrzewski Władysław, 
Poznań.

Następnie szef sztabu O. Z. N. płk. 
dypl. Z. Wenda, zreferował tymcza* 
sowy regulamin Rady Nadzorczej O. 
Z. N„ który został przez Rade przyję* 
ty bez zmian.

Na tym wyczerpano porządek 
dzienny obrad i szef O. Z. N. generał 
St. Skwarczyński zamknął zebranie.

Rada Naczelna O. Z. N. wysłała de* 
pesze do Pana Prezydenta R. P., Mar* 
szalka Ldwarda Smigłego*Rydza, oraz 
do p Marszałkowej Aleksandry Pił* 
sudskiej.

OŚWIADCZENIE GEN. SKWAR* 
CZYŃSKIEGO.

Warszawa. 2. 5. (PA T.) Koło parła* 
mentarne Obozu Zjednoczenia Naro* 
dowego komunikuje:

W  dniu 30 kwietnia b. r. odbyło się 
posiedzenie Koła parlamentarnego O* 
bozu Zjednoczenia Narodowego. W  
posiedzeniu wziął udział szef Obozu 
gen. Skwarczyński.

Po przemówieniach płk. Dąbków* 
skiego i sen. Leona Kozłowskiego, za* 
brał głos gen. Skwarczyński, podkre* 
ślając obłudę tych, którzy wbrew oczy 
wistemu i faktycznemu stanowi rzeczy 
powołują się na stanowisko W odza 
Naczelnego i deklarację lutową, acz* 
kolwiek jest rzeczą powszechnie wia* 
domą, że w tych sprawach stanowisko 
Naczelnego W odza jest znane i nie* 
zmienione, oraz, że Obóz Zjednoczę* 
nia Narodowego stoi niewzruszenie na 
stanowisku deklaracji lutowej.

Następnie przystąpiono do porząd* 
ku obrad posiedzenia. Na porządku 
dziennym były sprawy: a) porządku
obrad sesji nadzwyczajnej, b) pracy w 
terenie. W  sprawach tych wywiązała 
się dyskusja, w której' zabierało głos 
kilkunastu mówców. W  sprawie po* 
rządku obrad sesji nadzwyczajnej upo 
wainiono prezydium Koła do przedsta 
wienia Rządowi stanowiska Koła.

Na zakończenie posiedzenia szef 
Obozu wezwał zebranych do intensyw 
nej pracy w terenie.

Uroczyste otwarcie XVIII Targów Poznańskich
Warszawa, 2. 5. (PAT.). Wczoraj 

odbyło się uroczyste otwarcie 18*tych 
Targów Poznańskich. Na otwarciu 
Targów przybył do Poznania w dn. 
30 kwietnia r- b. p. minister Roman w
otoczeniu wicemin. Soko|owskiego 
di rektoia dep. ogólnego Dittricha, 
płk. Szmoniewskiego, dyr. Turskiego, 
nacz. Sokołowskiego, nacz. Molendy 
i innych. Tegoż dnia Przybyli do Po­
znania: poseł Czechosłowacji dyr. Sla- 
vik, przedstawiciel ambasadora Wioch, 
radca ambasady niemieckiej, dyrektor 
dep. ministerstwa obchodu w Pradze 
dr Otto Parsch, pierwszy sekretarz 
ambasady amerykańskiej, min. Vicom* 
te Alain du Parc z Belgii oraz p. Col* 
son, sekretarz generalny z minister*

stwa przem. i handlu w Brukseli, wy­
soki komisarz Ligi Nar°dów w Gdań­
sku, prof. dr Burckhardt, dyrektor 
dep. w ministerstwie Rzeszy Niemiec* 
kiej dr Kleist, reprezentujący ministra 
von Ribbentropa i wielu innych.

W  niedzielę o godz. 9.30 goście wy* 
słuchali mszy św., a następnie w sali 
recepcyjnej Targów Poznańskich od* 
było się uroczyste otwarcie Targów 
i oficjalne przemówienia. Salę wypeł­
niły tłumy zaproszonych gości. W  o* 
becności przedstawicieli 16 państw, 
przedstawicieli władz, samorządu go* 
spodarczego wszystkich województw 
i centralnych organizacyj gospodar* 
czych, przemysłowych, handlowych i 
rolniczych w liczbie blisko 3.000 powi*

mała; władza państwowa była w coraz 
większym poniżeniu.

Zjednoczyć twórcze siły w narodzie 
— oto intencje, które przyświecały 
twórcom Trzeciego Maja.

A jeden ustęp uniwersału, rozplaka* 
towanego na murach miasta w kilka 
dni po uchwaleniu konstytucji brzmi:

„Przezacni Obywatele! Chciejcie 
pomnieć na to, że sama tylko jedność 
ocalić nas potrafi od niesprawiedliwej 
obcej chciwości, do niej przywiązane 
jest całe wasze szczęście, do niej siła i 
potęga Narodu. Nie dopuszczaj lito*

ściwy nad losem Ojczyzny Naszej 
Boże, aby się mógł znaleźć wśród nas 
takowy obywatel, któryby węzeł jed* 
ności świętokradzką rozrywał ręką. 
Głos zwodniczy niech wstrętem prze* 
raża uszy i serca waszel Zamknijcie 
wszelki przystęp tej szkodliwej truciź* 
nie która pod pozorem leczenia za* 
bija".

I dla tego też w rocznicę Trzeciego 
Maja, uchylamy czoła przed wielko* 
ścią i zasługą ludzi, którzy przekazali 
nam w spuściźnie hasło zjednoczenia 
jako jedyną przesłankę obrony Pol* 
ski i podciągnięcia jej wzwyż. L.

tanie w języku polskim i francuskim, 
wygłosił p. prezydent m. Poznania 
inż. Tadeusz Ruge.

Następnie przemówił min. Roman 
na temat znaczenia Targów Poznań* 
skich, których rola w ostatnich cza* 
sach stała się dominująca w Poznań* 
sko*Pomorskiej części kraju.

LITEWSKA DELEGACJA W ZA* 
KOPANEM.

Zakopane, 2. 5 (PAT). Wczoraj bawili 
w Zakopanem uczestnicy konferencji kole­
jowej polsko.litewskiej, wyżsi urzędnicy 
kolejowi obu państw, w czym 7 przedstawi* 
cieli Litwy z przewodniczącym poselstwa 
litewskiego p. Kaimkstis.

ZJAZD REKTORÓW PAŃSTW. 
SZKÓŁ AKADEMICKICH.

Warszawa. 2. 5. (PAT.) Dnia 29-go 
kwietnia br. odbył się w Ministerstwie 
W R. i OP. zjazd rektorów państwo* 
wyoh szkół akademickich pod przewo 
dnietwem p. min. Swiętosławskiego 
przy udziale pp. podsekrearzy stanu 
Aleksandrowicza i Ferek * Błeszyń­
skiego. Przedmiotem obrad były spra* 
wy, związane z organizacją przyszłego 
roku akademrćkiego w związku z wej* 
ściem w życie postanowień nowej u- 
stawy o powszechnej służbie wojsko* 
wei, organizacją legii akademickiej o- 
raz wprowadzenia w szkołach akade* 
miakich wychowania fizycznego i kur* 
sów OPL. Pozatem przedmiotem obrad 
były sprawy reformy studiów na wy* 
działach humanistycznych i matematy- 
Czno*przyrodniczych,

POTOMEK KOLUMBA 
UCZESTNIKIEM WALK PO* 

WSTAŃCZYCH.
San Sebastiano, 2. 5. (PAT.) Książę 

de Veragua, pochodzący z prostej li* 
nii od Krzysztofa Kolumba, znajduje 
się obecnie w jednym ze szpitali w San 
Sebastiano. Książę został ranny w cza* 
sie ostatnich walk w pobliżu wybrzc* 
ży morza Śródziemnego. Tytuł swój o* 
dziedziczył po śmierci swego wuja, roz 
strzelanego w Madrycie w początku po 
wstania

MOŻLIWOŚĆ KONFISKATY MA* 
JĄTKU KS. STARHEMBERGA.
Wiedeń, 2. 5 (PA T.) „Wiener Voel* 

kischer Beobachter" zapowiada możli* 
wość konfiskaty majątków księcia 
Starhemberga, składających się z wiel* 
kich dóbr, .oraz 13*tu zamków. Majątek 
ten zostałby podzielony między chlo* 
pów. Majątki te książę Starhemberg 
uzyskać miał swego czasu z konfiskaty 
posiadłości ziemskich chłopów prote* 
stanckich. Posiadłości te, leżące na gra 
nicy Czechosłowacji — przedstawiają 
wielką wartość strategiczną.

TRAGICZNA KATASTROFA 
SAMOLOTU.

Rzym. 2. 5. (PA T.)W  dniu wczoraj 
szym o godz. 2 po południu uległ 
katastrofie 3*motorowy samolot „La 
Littoria ‘, zdążający z Brindisi do Rzy* 
mu. Samolotem tym powracało z Tira* 
ny wielu pasażerów, którzy brali u* 
dział w uroczystościach weselnych 
króla albańskiego Zogu. Samolot z po 
wodu złego stanu atmosfery rozbił się 
o wzgórze Yalle Cupe pod Formią. 
Aparat spłonął, a wszyscy pasażero* 
wie i członkowie załogi ponieśli 
śmierć. W śród ofiar, których liczba 
wynosi 18, znajdował się poseł albań* 
ski w Rzymie Jafer Bey Villc.
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Wiadomości bieżące.
Poniedziałek

MAJA 1938

Zygm unta 
łatro: K o n st . 3 M aja 

W schód słońca 4 05 
Zachód .  1902

TEATR WIELKI
Poniedziałek godz. 19.30 „Rose Marie .
Wtorek godz. 15.30 „Zawsze wiemy". — 

Godz. 19 30 Uroczysta akademia i opera 
„Janek".

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek godz. 20 W ystęp Leona 

W yrwicza.
Wtorek godz. 19.30 „Lekkomyślna sio. 

stra".
Środa godz. 19.30 „Lekkomyślna siostra"

KINOTEATRY
APOLLO: ,.Zemsta Tarzana".
BAŁTYK: „Burgtheater".
C A SIN O : „Pani Walewska".
CHIM ERA: „Kobiety nad przepaścią".
EUROPA: „Wrzos".
KOPERNIK: „Pensionarka".
M ARYSIEŃK A: ...Zielone pola" i M olly  

Bicon.
METRO: „Pan z milionami" oraz „Grze­

sznik mimowoli".
M U ZA : „Dla kobiety" i „Flip i Flap".
PAŁACE: „Pepe le Moko".
P A K : „Płomienne serca".
R A J: „Znachor".
RIALTO. „Manewry huzarskie".
R O X Y : „Premiera"
STYLOWY: „Królowa przedmieścia" i

rewia
SW IT: „Siódme niebo".
T O N : „Ostatnia noc skazańca" oraz .D zi­

ki Zachód".
U C IEC H A : „Trójka hultajska" i rewia.

— Operetka „Rose Marie" w Teatrze 
Wielkim dana będzie po raz 20-ty 
dziś w pierwszorzędnej obsadzie zepołu: 
Ankwicz.Szyjkowska, Bielicka. Kaupe (par­
tia tytułowa), Stadnikówna, Borowv, Kuli- 
gowski. Ostrowski Nieprzewski, Szalaw- 
ski, W ięckowski, Zintel, z występem mi» 
strzowskiej pary baletowej M. Kołpikówny 
i E. Paplińskiego w zwiększonym zespole 
corps dc ballet, w reżyserskim opracowaniu  
F. Kuligowskiego, pod muzycznym kierow­
nictwem J. Munda, w bogatej i pełnej efek- 
townych pom ysłów oprawie dekoracyjno, 
kostiumowej M Różańskiego. A bon. 19.

— Pożegnalny występ Leona Wyrwicza 
w Teatrze Rozmaitości. — Przyjęty entu- 
zjastycznie na dwóch występach przy 
zapełnionej widowni i bezustannych bra- 
wach wielki ulubieniec publiczności Leon 
W yrwicz, niezrównany interpretator mono* 
logów  i karykatur komicznych postaci w y . 
stąpi w dniu dzisiejszym w poniedziałek  
z ostatnim pożegnalnym wieczorem swego 
bogatego repertuaru N a ostatni występ L. 
W yrwicza ważne abonamenty płatne przy 
kasie, 30 proc. zniżka oraz zniżki urzęd- 
nicze.

— W ystępy tenora Adama Raczkowskiej 
go w operetce „Rose Marie". Od śro­
dy bieżącego tygodnia w operetce 
„Rose Marie" w popisowej śpiewnej 
partii Jima wystąpi znakomity tenor opery 
pozn. i warsz. Adam Raczkowski, obda­
rzony niezwykle pięknym głosem tenoro- 
rvym i czarującą aparycją.

— „Lekkomyślna siostra" W łodzimierza 
Pcrzyńskiego, jedna z najlepszych komedii 
znakomitego pisarza w realizacje scenicznej 
reżysera K. Borowskiego, w pierwszorzęd­
nej obsadzie zespołu, wraca na repertuar 
Teatru Rozm. w dniu jutrzejszym na przed* 
stawieniu wieczornym.

— Karol Borowski — N asz gość, re* 
żyser K. Borowski kończy swoją gościnę 
we Lwowie, pracując nad sztuką J. Iwasz­
kiewicza „Lato w Nohant". Jest to utwór 
znakomitego poety, który po raz pierwszy 
spróbował swoich sil na deskach scenicz- 
nych i odniósł wielki sukces w Warszawie. 
Dzieje Chopina i George Sand posiadają 
swoją wielką wymowę j. elekryzują widza 
swoją niezwykłością. Specyficzna atmosfe­
ra wiejskiej siedziby znakomitej pisarki, 
pełna skłóconych żyw iołów  różnorodnych 
gości artystów, każe słuchać sztuki z zapar- 
tym oddechem. Sztuka jest przepopojona 
muzyką Chopina, którą wykona znakomi. 
ty artysta dr. E. Śteinberger. Tytułow e role 
odtworzą Żmijewska i Wojtecki w otocze­
niu doborow ego ensemblu.

KOMUNIKATY.
— Koncert skrzypka Szymona Goldberga

odbędzie się we czwartek 5 bm. w sali Pol* 
skiego Tow. M uzycznego o  godz. 20.30 
wieczorem. Program Goldberga pozwoli 
nam poznać wszechstronnie olbrzymi ta­
lent tego z Bożej łaski artysty. Szlachetny 
idealizm stanowi atrybut wirtuozowski Gold  
btrga. Gra jego przepojona głębokim liryz­
mem, ciepły ton i interpretacja przenosi 
słuchaczy w sferę piękna i dlatego też jego 
sztuka odtwórcza należy do głębokich prze 
żyć artystycznych. Program recitalu obej­
muje utwory Haendla, Bacha, Mozarta, D e- 
bussyego, Szymanowskiego, Paganiniego, 
Granadosa i de Falla. Akompaniuje dr. 
Edward Śteinberger.

— K oło H istoryków  Sztuki Studentów  
UJK. urządza odczyt prof, W ł. Lama pt. 
„Rzeczywistość a wizja malarska" (ilustro- a 
wany barwnymi przeźroczami), który od- ;

t. we środ? 4 bm. o godz. 19«ej w
1 W7 U U  riJniwersytetu, ul. Marszałkowska 
L Wstęp 50 gr„ akadem. 30 gr.

— Polskie Tow. Głmn. „Sokół.M acieri"
we Lwowie urządza 7 bm. o godz. 20-tej w

Berlin wobet demarche brytyjskiego
w sprawie Czechosłowacji.

Berlin, 2. 5. (PAT.J Wiadomości nad 
chodzące z Paryża i Londynu, zapowia 
dające demarche brytyjskie w Berlinie 
w sprawie Czechosłowacji, spotkały się 
z nieprzychylnym przyjęciem w Berli* 
nic. Czynniki polityczne, uprzedając 
ten krok oświadczają, że wszelkie tego 
rodzaju kroki są zbyteczne i niewłaści 
we. Sytuacja Niemców Sudeckich w 
Czechosłowacji, zdaniem kół niemiec-

kich, jest sprawą Czechosłowacji. Roz 
wiązanie tej sprawy leży w Pradze i 
od niej tylko zależy.

Taktyka Niemiec wobec sprawy 
Niemców sudeckich polegać będzie: — 
na dążeniu do przesunięcia punktu 
ciężkości w tej sprawie z Londynu do 
Pragi i oderwaniu zagadnienia niemicc 
kiej mniejszości Czechosłowacji od dy< 
skusji międzynarodowej

Akademia ku czci prof. Twardowskiego.
W auli Uniwersytetu J. K. odbyła sio 

Uroczysta Żałobna Akademia ku czci 
ś. p. prof. Kazimierza Twardowskiego, 
na którą prócz Rodziny Zmarłego pro* 
fesora, przybyli przedstawiciele władz 
w osobach naczelnika Urz. Wojew. La* 
niewskiego, płk. Fijałkowskiego, ppłk. 
Liebicha, wiceprezydenta Irzyka, wszy* 
scy Rektorzy Wyższych Uczelni Lwo= 
wa i liczne rzesze publiczności, oraz 
młodzieży akademickiej Nie brak rów  
nież było przedstawicieli instytucyj na 
ukowych jak Polskiej Akademii Umie 

ję tn o śc i w o so b ie  p ro l. B ujaka ; Lwow­

skiego Tow. Naukowego w osobie 
prof Hirszlera. Na program Akademii 
złożył się Marsz żałobny Beethovcna, 
odegrany przez orkiestrę Filharmonii 
Lwowskiej, następnie zagajenie J. M. 
Prorektora prof. Longhapsa, po czym 
nastąpiły przemówienia dr T. Czeżow- 
skiego prof. U. S. B„ dr Romana In* 
gardena, prof. U. J K., dr Stanisława 
Lempickiego prof. U. J. K. Akademię 
zakończyła p. Maria Jędrzejewska od* 
śpiewaniem dwu pieśni prof. Kazimte- 
rza Twardowskiego.

Dar rolnika na T . S. L .
Kraków, 1. 5. (PAT) W  dniach o* 

statnich Towarzystwo Szkolę Ludowej 
w Krakowie otrzymało piękny dar na 
cele kulturalno-oświatowe od rolnika 
z gminy Czaniec kolo Kęt p. Wincen. 
tego Dudka, który podarował T.S.L. 
parcelę gruntową o obszarze około pól 
morga wraz ze znajdującym sie na niej

obszernym budynkiem oraz wierzytel- 
nością w kwocie 1.600 zł.

Dar ten stanie się podstawą dla stwo 
rżenia przez T.S.L. na tym terenie pla- 
cówki kulturalno-oświatowej, która 
trwale oddziaływać będzie na życie 
miejscowego społeczeństwa, a zarazem 
świadczyć o wielkoduszności ofiaro* 
dawcy-chłopa.

Amatorzy — pokolenie zwycięskie.
Co pewien czas pojawiają się pla- 

katy: „Lwowski Klub Filmowy urzą­
dza pokaz..." i w ślad za tymi plakata. 
mi sale pókazowc wypełniają się nad­
spodziewanie tłumnie publicznością. 
Stale. Wszystkie pokazy, które organi- 
zowała we Lwowie dawniej Awangar­
da, dziś zaś jej spadkobierca wspom- 
niany L. K. F. odbywają się przy tzw. 
nadkompletach. Co jest treścią tych 
pokazów? Nic poza filmami ekspery­
mentalnymi awangardzistów i amator. 
A więc surowy materiał artyzmu kino 
wego, bez fabuły, bez pięknych twa* 
rzy aktorskich, bez melodyj. Dziwne 
więc, że publiczność — przesycona 
wrażeniami kinowymi, grymaśna i wie 
cznie malkontentna — darzy swymi 
względami te skromne demonstracje 
artyzmu i postępu kinotechniki. Tru- 
dno się zorientować, co wpływa na ich 
popularność. Czy to, że są rzadkie, czy 
dlatego, że są inne niż te z Gretą Gar* 
bo i z Robertem Taylorem.

Taki właśnie nadkomplet publiczno­
ści zebrał się na urządzonym ostatnio 
przez Lwowski Klub Filmowy pokazie 
filmów amatorów niemieckich. W  pr» 
gramie były dwa filmy oświatowe: zoj 
ologiczny jeden, drugi krajoznawczy, 
poza tym zaś trzy utwory nagrodzone 
na ubiegłorocznym międzynarodowym

sali małej przy ul. Sokola 7 dla członków 
i ich rodzin wspólne tradycyjne Święcone, 
Po kolacji tańce. Mundur uroczysty, poło­
wy lub strój wizytowy. Karta uczestnictwa 
dla druhów(hen) 2.50 zł., dla druhów aka­
demików 2 zl. Zgłoszenia punktualnie do 
dnia 5 bm. włącznie przyjmuje sekretariat 
codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
od 18-tej do 20-tej. Zgłoszenia pozatermi- 
nowe uwzględniane nie będą.

KRONIKA MIEJSKA.
Kradzież mieszkaniowa. — Jadwiga

Staufer (Dunin Borkowskich 24) do­
niosła policji, że przedwczoraj wieczo­
rem nieznany sprawca skradł jej z szu­
flady gotówkę 95 zł„ broszkę złotą * 
trzema dużymj brylantami i ślubną o- 
brącziką łącznej wartości 615 zł.

Bójka w restauracji. Wczoraj po po­
łudniu w restauracji Loewenthala przy 
ul. Wiśniowieckich 2 trzech nieznanych 
osobników bez żadnego powodu po­
biło Jakuba Hechtena (Trauguta 7a) 
°raz Jana Opryszka (Janowska 80), po 
czym zbiegli. Ofiarom napadu Pogoto­
wie udzieliło pierwszej pomocy.

kongresie kinematografii amatorskiej 
w Paryżu. Żart filmowy „Babka" H. 
Flessowa, abstrakcja barwna „Kalejdo 
skop" G. Fiedlera i eksperymentalny 
dramat martwej natury „Maski" H. 
Rossmana.

Oba filmy reportażowe nie przynio­
sły żadnych nowostek technicznych 
ani artystycznych. Zbliżenia teleobiek­
tywowe, montaż rzeczowy tj. chrono­
logiczny, przedmiotowy, zachowana 
proporcja zbliżeń i pełnych planów — 
to wszystko są cechy porządnej robo* 
ty  kinowej. To jest poziom poprawnej 
przeciętności. A nie o to szło widzowi 
pokazu. Szło o wyśledzenie kinowego 
artyzmu, nowego tchnienia treści kino­
wej. I tych emocyj nie brakło w kom* 
plecie pokazowym.

„Babka" przedstawiała żartobliwie 
fragment życia rodzinnego. Typowy 
film z akcją. Żona przyrządza babkę 
smakowitą, dziewczynka maleńka asy­
stuje matce, mała kłótnia domowa, po- 
tern mąż, długo w noc śni o babce, 
której mu żona skosztować nie pozwo 
liła. Kondensacja zdarzeń, dobra ana- 
bza fotogeniczna, dobra kompozycja 
pól widzenia. A więc tak: amator mo­
że tworzyć film fabularny, inscenizo­
wać nietylko własne życie, ale i spra- 
wy zmyślone; puścić wodze swej fan­
tazji, inaczej mówiąc: tworzyć. Może 
powstać nowelistyka kinowa (jeśli 
wolno tak nazwę pożyczyć z  literatu- 
ry !). Fabuła kinowa będzie tu musiała 
znaleźć swe własne środki wyrazowe, 
z jednej strony bowiem ograniczone 
ma — Jeśli już nie wręcz udaremniona 
— możliwości wprowadzenia dialogu 
na ekran, z drugiej zaś strony — ze- 
chce chyba uniknąć prymitywu panto- 
miny.

„Kalejdoskop" jest próbą estetycz­
ną. Zimną, zintelektualizowaną. Jest 
to abstrakcja napoły formalna, napoły 
zaś sama dla siebie istniejąca. Barw* 
ne płaszczyzny płyną jak woda, zawo- 
dzą jakieś wymierne a przecież trudne 
do uchwycenia tańce, znikają i znów 
się pojawiają. Mówiło się już, że kino 
przyszłość swą widzieć może w ruchu 
barw. Powiedmy więcej: w układach 
barwnych nie naturalistycznych, ale 
fastycznych i abstrakcyjnych. Amator 
skie zdjęcia podświetlonego wnętrza 
kalejdoskopu — zabawki prymitywnej 
otwiera tu bezmierną przestrzeń kina

WSZYSCY -  N A  t / Ś .  L.^ *
Dar Narodowy Trzeciego Maja —

zbieramy w dniu Święta Państwowego, 
Rocznicy Wielkiej Konstytucji jest 
podstawą i głównym funduszem pracy 
oświatowej T. S. L.

Budujące się Domy Ludowe po 
wsiach, szkoły w nowych polskich 0= 
sadach — czekają z wykończeniem na 
zasiłki udzielane z „Daru Narodowe* 
go“ Biblioteki wiejskie, bursy, ochron­
ki T. S. L mogą się utrzymać i służyć 
polskiej kulturze — jedynie dzięki 
„Darowi Narodowemu". Społeczeń­
stwo polskie w uznaniu konieczności 
pracy T, S. L. zdobyć się musi na o* 
fiarny wysiłek, celem umożliwienia jej 
dalszego rozwoju.

Niechże za tym popłyną choćby naj­
mniejsze datki ze strony wszystkich. 
Niech nikt, dlatego, że nie może dać 
wiele, nie zwraca nie wypełnionej listy 
składkowej, niech choćby dla moralne­
go uznania wartości pracy T. S. L. da 
grosz

Złóżmy wszyscy choćby najskrom­
niejszą ofiarę na:

DAR NARODOW Y".

POW O ŁANIE PODOFICERÓW  I SZERE 
GO W CO W  REZERWY N A  ĆW ICZENIA  

WOJSKOWE.
Na zasadzie rozkazu P Ministra Spraw 

Wojsk, z 4 kwietnia br. będą powołani w 
roku budż. 1938/39 na zwyczajne ćwiczenia 
wojskowe ci podoficerowie i szeregowcy 
rezerwy, którzy otrzymają imienne karty 
powołania. Powołany rezerwista obowiąza­
ny jest przynieść ze sobą i przedstawić d o ­
wódcy formacji: książeczkę wojskową z
kartą mobilizacyjną, książeczkę strzelecką, 
inne posiadane dokumenty wojskowe, świa­
dectwo nauki rzemiosła (zaświadczenie 
wydane przez Izbę rzemieślniczą), świade„ 
ctwo ukończenia szkół i kursów zaw odo­
wych zaświadczenie stwierdzające w ykony­
wanie zawodu cywilnego, wystawione przez 
pracodawcę, zaopatrzone w stempel (firmy, 
fabryki zakładu), oraz podpis pracodaw* 
cy Prośby lub odwołania o odroczenie lub 
przesunięcie terminu ćwiczeń wojskowych, 
przesiane przez rezerwistów wprost do D o­
wództwa Okręgu Korpusu z pominięciem  
Powiatowej Komendy U zupełnień nie będą 
rozpatrywane. W szyscy rezerwiści, którzy 
nie mają w książeczce wojskowej potwier­
dzenia zgłoszenia we właściwym urzędzie 
gminnym lub meldunkowym ostatniej zmia­
ny adTęsu — winni zgłosić bezzwłocznie 
w urzędzie gminnym lub meldunkowym  
swój obecny adres

P r o g r a m  r a d io w y .
Wtorek, 3 maj'.

Lwów. Godz. 8: Audycja poranna. 9:
Msza połowa z Polskiego Cieszyna. 10.30: 
Recytacja. 10.40: Płyty. 11.45: Pogadanka. 
11,57: Sygnał czasu. 12.03; Poranek muzy­
czny. 13: „Trzeci Maj w Polskim C ieszy­
nie". 13.30: Muzyka obiadowa. 14.30: „Ra- 
diofonizujem y szkoły". 14.50: Audycja dla 
dzieci. 15 10: Auidycja dla wsi. 15.35: A udy  
cja lżteraoko-muzyczna 16.15: Start do B ie­
gu Naród. 3-ciego Maja. 16.25: Koncert. 
18: Piyty. 18.10: Odczyt. 18.20: Pieśni lu­
dowe polskie J8.40: Pogadanka. 19: „N ie­
śmiertelne książki" 19.30: „Jadiwiga" opera 
21.35: Zbioruwa audycja sportowa. 2205: 
Koncert. 22.55: Dziennik wieczorny. 23: 
Koncert życzeń.

Środa, 4 maja.
Lwów. Godz. 6.15: Audycja poranna,

11.15: Audycja dla szkół. 11.57: Sygnał
czasu. 12.03: Audycja południowa. 13.45: 
Gaz. inf. w j ś z- “kr 13.55: Płyty. 15: Ga­
węda regionalna. 15.20: Wiad. bież. 15.30: 
Wiad. gosp. 15.45: Pogadanka dla dzieci. 
16: „Uczmy się mówić". 16.15: Orkiestra 
wojskowa. 16.50; Pogadanka. 17; Odczyt. 
17.15: W spółczesna muzyka francuska.
17 50: Odczyt. 18: W iad. sport. 18.10: P ły­
ty. 18.20- Koncert kameralny. 18.50: Poga­
danka, 19; Recytacja prozy. 19.20: Recital 
śpiewaczy. 19.35: Odczyt. 19.50: Pogadan­
ka 20: Koncert rozrywkowy. 20.45: D zien­
nik wieczorny. 21- Koncert chopinowski. 
21.45: Kwadrans poetycki. 22: Konkurs
chórów regionalnych 22.35: Płyty. 22.50: 
Dziennik wieczorny. 23: „ S t u d i o  młodych".

nowego. Otwiera się front malarstwa 
kinowego.

„Maski" Rossmana stanowiły naj­
bardziej przejmujący moment projekcji 
pokazowej. Ich treść? Najprostsza. 
W yimaginowany romans dwu masek 
gipsowych, odbić twarzy zmarłych lu­
dzi. Cienie czarne przepływają upior­
nie przez zastygłe gipsowe oblicza; z 
cieniów wypływa uśmiech i grymas 
martwego gipsu. Dwie maski balowe, 
szermiercze — jedyne rozszerzenie te­
renu akcji. Smutna miłość martwych 
tworów Tkwi w tym utworze koncep 
cja ściśle kinowa. Tak się z widzenia 
i czystego pojęcia ruchu rodzi treść 
kinowa. (C. d. n.)

B. W. Lewicki.
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AMBASADOR SOWIECKI POMI* 
; NIĘTY W  ROZMOWACH A N - 

GIELSKO FRANCUSKICH.
Londyn. 2. 5. (PAT.) W  londyń* 

(skich kolach politycznych zwracają u- 
na fakt, że ambasador sow ieakl 

w Londynie nie posiadał żadnych kon 
taktów z odbywającymi się w Londy* 
nie dwudniowymi naradami ministrów 
francuskich i brytyjskich. Ani prem. 
Dalacier ani nun. spr. zagr. Bonnet nie 
.znależl- w ciągu dwuch dni ani je* 
anej chwili, aby przyjąć ambasadora 
sowieckiego i poinformować go o od* 
bytych l  pcem. Chamberlainem i lor­
dem Halifaxem naradach, również nie 
uczyni! tego nikt ze strony brytyjskiej.

Jak wiadomo, lord Halifax przyjął 
wczoraj arab. Grandiego, a następnie 
niemieckiego charge d‘affaires dra 
Korda, których poinformował o wyni* 
ku rozmów z ministrami francuskimi, 
podkreślając, że nie są  one zwrocono 
przeciwko jakiemuś określonemu mo­
carstwu. Całkowite pominięcie ambasa 
dora sowieckiego uważane jest w  lon. 
dyńskiJh kołach politycznych za bar- 
dzo A arakter\rstvczne.

Decydując się 
na p o d ró ż 
rzuć okiem na 
in f  o r m a  c j e  
o komunikacji 
lotniczej

DZIECI Z POLESIA W  POZNA- 
NIU.

Poznań. 2. 5. (PAT.) Wczoraj po po, 
łudniu przybyła do Poznania na zapjro 
szenie szkół poznańskich i opiek ro* 
o^icelskich m. Poznania wycieczka 
dzieci poleskich w liczbie 671 osób. 
Na dworcu zgromadzili się celem po­
witania gości przedstawiciele władz 
szkolnych, kuratorium szkolnego, 
przedstawiciele nauczycielstwa poz* 
nańskiego oraz delegacje dzieci szkol* 
nych wszystkich szikół poznańskich. 
Wysiadające z wagonu dzieci poleskie 
powitały dwie uczennice w bary nych 
.strojach wielkopolskich.

Protektorat nad wycieczką objął P- 
minister prof. Świętosławski. Wycie* 
czce towarzyszy 27 uczniów szkoły sto 
Iarskiej Polskiej Macierzy Szkolnej w  
P ńsku z prof. Klonowskim na czele.

Dz eci poleskie zabawią w Poznaniu 
do p.ątku. W  dn. 2 maja goście pole­
scy urządzają akademię na cześć dziec} 
poznańskich ]5it. „Dzieci poleskie dzle* 
ciom poznańskim", w dn. 3 maja mło­
dzież poleska wręczy przedstaw icie* 
lom armii karabin maszynowy, zaku­
piony ze składek dzieci szkolnych t 
nauczycielstwa pow. pińskiego. W  dn. 
5 maia urządzają dzieci poznańskie w 
sal. Teatru Wielkiego akademię na 
cześć swoich gości pt. „Dzieci poznam 
skie dzieciom poleskim'1.

Przebieg manifestacyj 1 - m ajowych
w  Polsce.

Warszawa, 2 5. (PA T.) W dniu 1 
maja odbył się w kraju szereg obcho* 
dów l*szo majowych, organizowanych 
przez legalnie istniejące ugrupowania 
socjalistyczne. Na ogół miały one prze* 
bieg spokojny. W  kilku wypadkach 
organizatorzy zrezygnowali z urządzę* 
nia pochodów.

W  Kielcach doszło do zajścia wsku* 
tek nieodpowiedzialnych wybryków 
grupy uczestników pochodu PPS., któ 
ra podszedłszy pod lokal Stronnictwa 
Narodowego, poczęła obrzucać prze* 
bywających tam członków Stronnic* 
twa Narodowego kamieniami. W ywią 
zała się wzajemna bójka, w czasie któ* 
rej padło kilka strzałów. W  wyniku 
zajścia jedna osoba z grupv PPS zo* 
stała zabita, trzy zaś ranne. Przybyły 
oddział policji zajście niezwłocznie zli* 
kwidował i spokój został przywrócą* 
ny.

We Lwowie pochód został raatako* 
wany przez młodzież akademicką ko* 
ło gmachu Politechniki, rzuceniem kil* 
ku petard, na skutek czego pochód 
został przerwany. Nastąpiła interwen* 
cja policji, która przywróciła spokój. 
W  wyniku starcia młodzieży z pocho* 
dem zostało kilkanaście osób rannych 
i poturbowanych, przeważnie żydów;.

Drobne incydenty miały poza tym 
miejsce w województwach poznańskim 
lubelskim, łódzkim. Ponad to w Kra* 
kowie podłożono dwie petardy na tra* 
sie pochodu.

W Warszawie pochody pierwszoma 
jowe zostały zakłócone podłożeniem 
bomb” zegarowej na pl. Muranów* 
skim, która eksplodowała, raniąc lek* 
ko jedną osobę.

W  czasie obchodów pierwszomajo* 
wych organa policji państwowej za* 
trzymały szereg komunistów, usiłują* 
cych sprowokować zajścia.

WE FRANCJI*
Paryż. 2. 5. (PAT.) Dzień pierwszego

maja upłynął w całej Francji w spokoju 
gianiczącym wprost z brakiem zainte* 
resowania.

W Paryżu, dzięki normalnej pracy 
autobusów, kolejek podziemnych oraz 
wszystkich służb publicznych, miesz* 
kańcy prawie nie odczuli zahamowania 
tempa pracy. Odczuwano jedynie brak 
dzienników Ukazał się tylko monar* 
chistyczny „Action Francaise'

W  NIEMCZECH,
Berlin, 2. 5. (FAT.) Państwow e świę* 

to Trzeciej Rzeszy l*go maja w całym 
kraju zgromadziło ludność Niemiec na 
szeregu wielkich manifestacjach. W  sto 
licy Rzeszy namiestnik Seyss Inąuart 
przekazał m. Berlinowi wielkie drzewo 
majowe ustawione w Lustgartenie, 
gdzie odbyła się wielka manifestacja 
pierwszomajowa, na której przemawiał 
kanclerz,

W  CZECHOSŁOWACJI.
Praga 2. 5. (PAT.) Dzień pierwszego 

maja jninął w całym kraju spokojnie. 
Jedynie w Opawie doszło wczoraj wie 
ozorem i dziś przedpołudniem do zajść 
między manifestantami a policją, przy 
czym dwie osoby odniosły ciężkie ra* 
ny, a kilkanaście jest poturbowanych.

Poseł partii sudecko * niemieckiej 
Kuenzl wystosował do czeskiego mmi* 
stra spraw wewnętrznych telegram z 
żądaniem odwołania komendanta poli* 
cji opawskiej.

Niemieckie biuro informacyjne do* 
nosi, że w Opawie podczas wczoraj* 
szych starć z policją, pobitych zostało 
do krwi kilku obywateli narodowości 
niemieckiej.

W  ANGLII.
Londyn, 2. 5. (PAT.) W  całej Wiel* 

kiej Brytanii odbywały sie dziś demon 
stracje l*majowe, zorganizowane przez 
brytyjską Labour Party. Przebieg de* 
monstracji był wszędzie spokojny.

Zjazd Związku Powstańców; Wielkopolskich
w e  Fra n c ji.

Lilie, 2. 5. (PAT.) W Lcns odbył się 
walny zjazd powstałego niedawno we 
Francji Okręgu Związku Powstańców 
Wielkopolskich, pod przewodnictwem 
prezesa komisji organizacyjnej p. Za* 
ka. W  zjeździe wzięło udział 15 dtle* 
gatów. Zjazd uchwalił przystąpienię 
Związku do Federacji Polskich Zwiąż*

ków Obrońców Ojczyzny we Francji i 
wysłał depesze hołdownicze do Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, Pana 
Marszalka Śmigłego * Rydza, kardyna* 
la ks. prymasa Hlonda, p. ambasadora 
R. P. w Paryżu Juliusza Lukasiewicza 
i inn.

R o zm o w y  francusko-w łoskie
na dobrej d ro d ze .

Paryż, 2. 5. (PAT.). W  politycznych 
kołach Paryża oczekują, iż rozmowy 
francusko*włoskie, które zostały pod­
jęte w sobotę konferencją francuskie­
go charge d‘affaires Blondela z m>n. 
Ciano, ulegną w przyszłym tygodniu

krótkiej przerwie z racji wizyty kanc* 
lerza Hitlera w Rzymie.

Dowodem optymistycznej atmosfery 
otaczającej w Paryżu pertraktacje z 
Rzymem była rozmowa ministra Bon* 
neta z charge d affaires włoskim w Pa*

GEN. SKWARCZYŃSKI W  PO* 
ZN A N IU .

Warszawa. 1. 5. (PAT.) W  dniu 8 
maja b. r. odbędzie się w Pozn uiiu u* 
roczysta inauguracja OZN , okręgu 
wielkopolskiego. Na uroczystość przy 
będzie z W arszawy gen. Skwarczyn. 
ski. Przewidują że gen. Skw arczyński 
wygłosi dłuższe przemówienie progra* 
mowe

LIST MARII RODZIEWICZÓWNY 
I ODPOWIEDŹ GEN. SKWAR* 

CZYŃSKIEGO.
Warszawa. 2. 5. (PAT.) N a zgłasza* 

jące wystąpienie ze składu Rady Na* 
czelnej OZN., gen. Skwarczyński wy* 
stosował do p. M. Rodziewiczówny 
odpowiedź następująca:

Wielmożna Paąul
Z przykrością przyjmuję do wiado* 

mości rezygnację Pani z Radv Naczel* 
nej O. Z. N.

Zmuszony jestem stwierdzić, że mo< 
tywy przytoczone przez panią nie Są 
dla mnie zrozumiałe. Nie widzę bo* 
wiem żadnej sprzeczności miedzy skla 
dem Rady Naczelnej O. Z N, a wy* 
mienionymi przez panią 5 zasadami, 
którym i ja na równi z parna hołduję. 
Nie widzę również, by tępienie przeze 
mnie warcholstwa w czymkolwiek za* 
sady te naruszało.

Pozwalam sobie wyrazić nadzieję, 
że rozwój prac O. Z N. skłoni panią 
w przyszłości do zmiany zaiętego sta* 
nowiska

Z głębokim poważaniem 
(—) Stanisław Skwarczyński 

gen. bryg.

W POSZUKIW ANIU GROBU 
CHROBREGO.

Poznań, 2. 5 (P A I.)  Instytut Prehi* 
storyczny Uniwersytetu poznańskiego 
przystępuje w poniedziałek dnia 2 ma* 
ja b. r. pod kierownictwem dr prof. 
Kostrzewskiegc do próbnych prac wy* 
kopaliskowych na terenie Ostrowia 
Tumskiego (przedmieście Poznania).

Pierwszy etap tych piać będzie po* 
święcony szukaniu grobu Bolesława 
Chrobrego

PRACE WYKOPALISKOWE 
W  BISKUPINIE,

Poznań, 2, 5. (PAT.). W  dn. 1 maja 
ekspedycja wykopaliskowa umwersy* 
tetu poznańskiego wznowiła prace wy 
kopaliskowe na terenie osady przed­
historycznej w Biskupinie, przerwane 
na okres zimy.

ryżu, wobec którego francuski minister 
spraw 'zagranicznych wyraził iyc?enje 
jak najszybszego wyjaśnienia stosun­
ków między Paryżem a Rzymem.

Francuskie koła polityczne ciągle 
żywią nadzieję, jż zawarcie zasadnicze* 
go porozumienia o treści ogólnej mię­
dzy Rzymem a Paryżem będzie mogło 
dojść do skutku przed' dniem 9 maja, 
to znaczy przed sesją Rady Ligi.
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L Ł S N E ,  W Y G I
P O W I E Ś Ć .
(Ciąg dalszy).

Obaj malcy krzątali się przez cały dzień. Jeśli 
się nie czubili, pracowali skrzętnie koło gospodar* 
stwa. Do ulubionych zabaw należało urządzanie tur* 
niejów. Lstota walki polegała na tym, że jeden szrze* 
cinowaty, potrząsając łbem jak warchlak, sunął 
z impetem na drugiego, a przebiegając obok prze* 
ciwmka, starał się go uderzyć łbem w bok Napad* 
nięty przyczajał się chytrze i w momencie, kiedy go 
napastnik już, już dopadał — uskakiwał, czekając na 
ponowny atak.

Od czasu do czasu zdarzało się, że obaj wpada* 
li z niewiadomej przyczyny w gniew. W tedy sapali 
jak miechy, nastraszali włos i napuszali się jak indo* 
ry Atoli gniew nie Trwał nigdy długo. Już po chwili 
dawały się słyszeć dobroduszne chrząkania, po 
czym następowało potrząsanie łbem. czym dawano 
sobie do poznania, że gniew już minął i że zabawę 
można zacząć na nowo.

W  zakres robót gospodarskich wchodziło usta* 
wiczne uprzątanie mieszkania, ścielenie legowiska 
i drążenie w piasku dołków, gdzie zakopywano 
wszelkie nieczystości. Cel innych czynności rozu* 
miały tylko one same. G dyby mieszkały w lesie_

skutki ich pracy byłyby widoczne. Tutaj przeszka­
dzała ściśle ogrodzona przestrzeń i znajdująca się 
pod ,varsrwą piachu podłoga.

Fa pracowitość sąsiadów z naprzeciwka nie 
usposabiała bynajmniej Laty do naśladowania. Był 
zbyt wielkim leniem i wagahundą. Poza połowa* 
niem, nigdy się niczym nie trudnił. Włóczył się tyl* 
ko i wałęsał. Uwięziony, zażywał ruchu, krąźjc 
wokół swej celi. Czynił tak nieraz długo, podobnie 
grzały miejsca, chodząc po klacie to tu, to tam. Zrc* 
sztą warował godzinami płasko na brzuchu, podob* 
ny do porzuconej niedbale skróy, o której żywotno* 
ści świadczyły jeno błyszczące, skośne ślepia.

Po miesiącu niewoli Łata spokomiał. Sądząc 
z pozorów, wydawał się niewiniątkiem. To prawdo* 
podobnie zachęciło dozorcę do zawarcia bliższej 
znajomości z nieprzystępnym dotychczas kundlem. 
Jednego razu, ośmielony niewinną miną lisa, wsunął 
rękę do klatki i pogłaskał po jjiiękkim futrze. Ale 
wtedy zły duch wstąpił w Łatę. Odwrócił się błyska;: 
wicznie i jakby mszcząc się za swą niedolę, zatopił 
ostre kły w ciało człowieka Dał się słyszeć ostry 
krzyk, po czym na rude kudły zdradzieckiego więź* 
nia spadły bolesne uderzenia prętem, Człowiek bił 
zapamiętale, ucząc dla siebie respektu. Czy wybrał 
właściwą drogę, nie wiadomo. W yraz pyska Łaty 
był zimny, zawzięty. Skulił się, lecz ani nie pisnął. 
Przymrużał jeno ślepia, w których czaiła się dzika 
zawziętość.

To był jednak dopiero początek. Nazajutrz, zło*

»liwy człowiek, snać mszcząc się za doznany ból, 
wsunął znów do klaty rękę, tym razem zabezpieczo* 
ną w rękawicę. Mimo wściekłej obrony rudego, zła* 
pał go za kołnierz, wyciągnął ze środka i wrzucił do 
niedźwiedziej klaty, misiom na pożarcie.

Łata spostrzegł groźne niebezpieczeństwo. Chwi­
lę rozglądał się dokoła, szukając sposobu ratunku, 
3 nie widząc, skoczył niby strzała do najodleglejsze* 
go kąta. T u przywarował, jak kot. G dyby mógł, 
schowałby się ze strachu we własną kitę.

Zdawało się, że godziny mikity są policzone. 
Młode misie, które już od dawna okazywały szczerą 
ochotę bliższego zapoznania się z milczącym sąsia* 
dcm, ruszyły natychmiast gromadą, by medźwie* 
dzim obyczajem obwąchać nieznajomego i zmiarko* 
wać, co za jeden. Minę miały dobroduszną w ś'e* 
piach ciekawość.

Lis przyczaił się. Nawet nie drgnął. Ale świec 
z kudłaczów nie spuszczał ani na chwilę. Jeśli do* 
tychczas trząsł się z przerażenia, teraz wziął nerwy 
w łapy. Zachował zaaziw-ająco zimną krew, jakby 
mu nie groziło żadne niebezpieczeństwo. Co myślał 

nic wiadomo. To jedno zdawało sie nie ulegać 
wątpliwości, że prędzej, czy później — mus, zginąć. 
Mimo poczciw-ego wyglądu, niedźwiedź był zawsze 
niedźwiedziem. 'Choćby dla igraszki mógł ucapić 
nieznajomego przybłędę za kudły, przycisnąć do 
kosmatej piersi, nawet pożreć, Któż, tam odgadnie, 
co takiemu misiowi może strzelić do łba! To pewne, 
że przewaga sił była zbyt przytłaczająca. (C, d. n.).
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„D zie ń  lasu"
Dnia 30= go kwietnia o godz. 10.30 

rano zain mgurowane zostały we Lwo* 
wie uroczystości „Dnia lasu“, obcho* 
dzonego dziś w całym kraju. Na wyd* 
mach piaszczystych po południowe' 
strunie rorów kolejowych obok roga* 
tki Janowskiej ustawiony został ołtarz 
połowy, przed którym mszę św. od­
prawił ks. W ład. Witkowski Na na* 
bozeństwo przybyli m. in. imieniem p. 
W ojew ody lwowskiego naoz. W ydz. 
Roln. Urz. Wojew. inr. Zvgm. Szo* 
stak, imieniem wojskowości delegacja 
z ppłk. Tomaszewskim na czele, oraz 
kompania Korpusu Kadetów z orkie­
strą jednego z pułków piechoty, jmie* 
niem starosty grodzkiego ref. mgr Ły* 
sy, wojewódzki komendant PP. insp. 
Gozdziewski z zastępcą insp. Schwar­
zem, dyrektor Lasów Państwowych 
inż. K. Szubert, przedstawiciele władz 
miejskich, szkolnych i licznych organi* 
zacji społecznydh, oraz delegacje mło* 
dzieży wszystkich szkół lwowskich.

Po nabożeństwie ks. W itkowski po­
święcił sadzonk i leśne i wygłosił oko* 
lieznościowe przemówienie, poczym 
przemawiał imieniem wojew. komiteru 
organizacyjnego Święta Lasu inż. Les* 
sław Dreszer, w imieniu prezesa tego 
komitetu nacz. inż. Bron. Paszyńskie-

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

II. Km. 977/36. Obwieszczenie. W ierzy, 
ciel: Izrael Leib Singer, kupiec w  Sambo* 
rze, zast. przez dra \d o lfa  Mcnkesa, adw o, 
kata w Samboize. D łużnicy: I) Jan M ysz- 
czyszyn, 2) Anastazja M yszczyszyn, ob oj; 
w Samborze, ul. Sobieskiego 22 Komormk 
Sądu grodzkiego w  Samborze rew. II. urzę* 
dujący w gmachu sądu biuro N r, 58 na 
m ocy art. 679 kpc. obwieszcza, iż w  dniu 
21 czerwca 1938 o godx:nie 9.30 rano w  
sali posiedzeń Sadu grodzkiego w Sam bc, 
Tze Nr. 90 I. p. odbędzie się sprzedaż z pu» 
bliczmęj licytacji nieruchomości miejskich 
położonych w Samborze w dzielnicy prze* 
myskiej pow. Samborskim w o j lwowskim, 
stanowiącej własność dłużników po p o ło ­
w ie, a składającej się z whl 67, w  skład 
której wchodzą parcela budowlana i grun* 
towe, oraz dom jednopiętrowy kryty bla, 
chą cynkową wraz z piwnicami i suterena* 
mi, gankiem oraz z innymi przynakżno* 
ściami i sadem, położony przy ul. Sobie­
skiego 22, oszacowanej łącznie na 35.365 zl. 
3<'gr., a cena wywołania -wynosi kwotę 
26.523 zł. 98 gr. Poniżej ceny wywołania  
sprzedaż nie nastąpi. Licytant przystępu* 
jący do przetargu powinien złożyć rekoj, 
mię w gotowiźnie w kwocie 3.536 zł 53 gr.

w e Lw o w ie .
go. Mówca podkreślił znaczenie gos* 
poaarcze, klimatyczne i zdrowotne la* 
su, stwierdzając potrzebę czynienia 
najżywszych wysiłków celem wzmoże­
nia zapasów drewna, jako tak bardzo 
niezbędnego surowca Następnie imie* 
niem Państw. Rady Ochrony Przyrody 
przemawiał prezes Oddziału lwowskie* 
go prof. Politechniki dr. Szymon 
Wierdak, który omówił wpływ zanie­
dbania gospodarczego społeczeństw na 
zmianę krajobrazu i przypomniał, że 
jak stwierdziła nauka, wiele dziś pus* 
tynnych obszarów Sahary, to były kra 
je kwitnące, które zmieniły zupełnie 
swój charakter wskutek złej gospodar* 
ki człowieka. Imieniem Kuratorium 
Okr. Szkolnego przemawiał wizytator 
Wlad. Matuszkiewicz, który wspom­
niał m. in. o -roli lasu w czasach pow* 
stań, kiedy to las ukrywał bojowni* 
ków o niepodległość Polski i apelował 
do młodzieży całego Lwowa o umiło­
wanie przyrody i pracę nad zalesie* 
niem i zadrzewieniem kraju ojczyste* 
go.

Po przemówieni ach, kióre spotkały 
się z enruzjazmem licznie zebranej pu­
bliczności i młodzieży, nastąpiło sym­
boliczne sadzenie drzewek na ugrodzo 
nym odcinku wydm.

albo w  takich papierach wartościowych  
bądz książeczkach wkładxi*wyc'n hisiytucyj, 
w których w olno umieszczać fundusze ma* 
łoletnich i że pap. wart. przyjęte będą w 
wartości 3/4 .-z ceny giełdowej. Przy licyta* 
cji będą zachowane ustawowe warumd Ii* 
cytacyjne o  ile dodatkowym publicznym  
obwieszczeniem nie będą podane do wia, 
dc mości warunk odmienne, że prawa osób  
trzecich nie będą jwzeszkodą do lirytacji 
i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zasrrzeżeń, jeżeli o sob y te przea roz­
poczęciem przetargu nie zKżą dow odu, że 
wniosły pow ództw o o zwolnienie n iem , 
chomości lub jej części od egzekucji i że 
uzyskały postanowienie właściwego Sądu 
nakazujące zawieszenie egzekucji, że w  cią* 
gu ostatnich 2*ch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni pow* 
jzednde od godziny 8 mej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie lub u Komornika

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Sambor. 21 kwietnia 1938. 1332K

X. Km. 327/38. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie, 
rewiru X- ogłasza, że w dniu 6 maja 1938 
o godz. 9-teji odbędzie się egzekucyjna 
sprzedaż przez licytację publiczną rucho* 
mości, należących do dłużnika w jego  
mieszkaniu — lokalu — we Lwowie przy 
ul. Legionów 25, składających się z rutho.

mości, oszacowanych na łączną sumę 3.500 
zł., które można oglądlać w  miejscu sprzi * 
dąży w dniu licytacji w czasie wyżej o znaj 
czonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru X.

Lwów, 16 kwietnia 1938. 1334K

VIII. Km.’ 1/38, 172/38 i 477,38. O bw iesz­
czenie o Licytacji ruchomości. Komornik 
Sądu grodzkiego miejskiego we Lwowie, 
rew. VIlI..go z siedzibą urzędową we Lwo* 
wie przy ul. Grottgera 10 po myśli art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, żc 
dnia 5*go maja 1938 r. o godzinie ll*tej we 
Lwowie przy ul. Chrzanowskiej 10, nastę­
pnie przy ul Ujejskiego 8h, a dnia 6*g,o 
maja 1938 r. o godzinie 12.30 w  południe 
we Lwów- e p 'zy  ul. Potockiego 58 odbę* 
dzie się licytacja ruchomości. Składających 
się z urządzenia dom owego, radia lamp. do  
sieci, fortepianu itp. wa-tuści ponad 500 zl. 
Ruchomości można oglądać w dniu licyta, 
cji w czasie i miejscu wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru VIII.

Lwów, 2 maja 1938. 1336K

X. Km. 931/37. Obw.eszczenie Komorn k 
Sądu grodzkiego nrejskiego we Lwowie re* 
wiru X. ogłasza, że w dniu 6 maja 1938 o 

""godz. 9.30 odbędzie się egzekucyjna sprze­
daż przez licytację publiczną ruchomości, 
należących do dłużnika w  jego mieszkaniu 
— lokalu we Lwowie przy ul Legionów 29 
składających się z ruchomości, oszacowa, 
nych na łączną sumę 1.400 zł., które można 
oglądać w miejscu sprzedaży w  dniu licy* 
ta cji w czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru X.

Lwów, 15 kwietnia 1938, 133JK

ROZMAITE.
Prez. 5477/38. Edykt. Sąd grodzki w Tu* 

chowie odnowi! zaginione wskutek wy* 
padków wojennych całe wykazy hipoteczne 
księgi gruntowej dla gm jiy katastralnej 
Golanka, oznaczone liczbami od 2 do 124, 
zaś Sąd grodzki w  Mielcu odncv.il zagi­
nione wykazy hipoteczne księgi grum.. dla 
gminy k a t Ol iłęż, oznaczone liczbami 
od 1  — 110 i od 344 d o  452. —
Te odnowione wykazy hipoteczne wchodzą  
w życie dnia 6 maja 1938 r. Od tego dn:a 
nabycie, przeniesienie lub zniesienie n o ­
wych praw własności, praw zastawu i in* 
nych nowych praw hipotecznych, może na, 
stąpić j-dynie orzez wpis do tychże odn o, 
wionych wykazów hipoteczny ch. Celem u* 
stalenia pow yż wyliczonych wykazów hi­
potecznych, wdraża się postępowanie w 
myśl § 21 ustawy z dnia 25 lapca 1871 r. 
L 96 austr. Dz. u. p. i wzywa się: a) oso* 
by, które na podstawie prawa nabytego 
przed dmem 6 maja 1938 r żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub posiadania, 
bez względu na to, czy zmiana ma nastąpić 
przez odpisanie, dopisanie lub i rzypisanie, 
przez sprostowanie oznaczenia nieruchomo* 
ści lub też w inny sposób, b) osoby, które 
już przed dniem 6 maja 1938 r. nabyły  
na nieruchomościach pow yż wymienionymi 
wykazami hipotecznymi ob>ęrych, lub też 
na ich częściach prawa zastawu, nad. a sta, 
wu, służebności, albo inne prawa nadające 
się do wpisu hipotecznego, o ile te prawa

pow inny być wpijane jako należące do 
dawnego stanu ciężarów, a aotąd nie zo* 
stały wpisane, ażeby do  dni'1 b  sierpnia 1938 
r. włącznie w  Sądzie grodzkim w Tuchowie 
co do gminy kał. Golanka, a v- Sądzie 
grodzkim w Mielcu co do gminy kat O ta, 
lęż, w których odnow ione wykazy łupu* 
teczne można przejrzeć, zgłosiły swe rosz, 
czenia, inaczej bowiem roszczeń tych n.e 
możnaby już dochodzić przeciw osobom  
trzecim, które nabyły prawa hipoteczne w  
dobrej wierze, na zasadzie w pisów  nie: i ,  
czepionych Zgłoszenia konieczne są także 
wtedy, gdy zgłosić się mające prawa *ą wi» 
doczne z rozstrzygnięcia sądowego, a lbo  
gdy o  nic toczy się postępowanie sądowe. 
Przywrócenie do poprzedniego stattu z po­
wodu zaniedbania terminu edyktalnego, 
Lub przedłużenie tegc terminu dla poszczę* 
góinych stron jest niedopuszczalne.

Łąd A pelacyjny W ydział II 
W  Krakowie, dnia 26 kwietnia 1938 r 13C9

OCLOSZEN1A PRYWATNE

II. OGŁOSZENIE.
ZW YCZAJNE W ALNE ZGROM ADZE­

N IE  SPÓŁKI AKCYJNEJ „G A ZO LIN A  ‘ 
i JbęcŁzie się we Lwowie w lokalu własnym  
ul. Leona Sapiehy L. 3 w dniu l i  .naja 

1938 r. o  godz. 17*tej.
Porządek dzienny:

1. Otwarcie Zgromadzenia i wybór prze, 
wodimitezącego.

2. Zatwierdzenie protokołu z ostaSn ego  
W alnego Zgrom admema.

3. Przedłożenie i zatwierdzenie sprawo, 
zdania Zarządu, bilansu, jako też R*ku 
Strat i Zysków i protokołu rewizyjnego  
Rady Nadzorczej Spółki za sok 1937 o.az  
udzielenie absoduturiuti Zarządowi i Ra­
dzie Nadzorczej.

4. Rozdział czystego zyśku.
W łaściciele akcji imiennych mają prawo

uczestnicreni; w  Warnym Zgromadzeniu je* 
żeli są zapisani do  księgi akcyjnej na 7 dni 
przed! odbyciem W alnego Zgromadzeń a.

Akcje na okaziciela dają prawo u^zeutn1,  
czenia w Walnym Zgromadzeniu jeżeli zo ,  
staną złożone na 7 dni przed terminem od* 
bycia W alnego Zgromadzenia do depozytu  
w Banku N aftowym  S A. we Lwowie, ul. 
L. Sapiehy 3.

PP. Akcjonariusze, r prezentujący przy­
najmniej 1/10 część kapitału akcyjnego mogą 
zadać umieszczenia poszczególnych spraw 
na porządku dziennym W alnego Ząromi* 
dzenia. Żądania te powinny być zgłoszone 
nie później, niż na 14 dni przed terminem 
Zgromadzeni a. 1218

U N IE W A ŻN IA M  -aubionr świadectwo 
7 klasy szkoły im. Słowacki' g c . Zdzisław-
A m old  Sawka. 1337

PO W A ŻN E przedsiębiorstwo w 
Zagłębiu Dąbrowskim poszukuje do 
stałej współpracy mżynitra lub techni 
ka konstruktora maszynowego. W yma 
gane minimum 3 lata praktyki. — 

Oferty i życiorys do Administracji 
„Gazeta Lwowska" Lwów, Zimorowi* 
cza 15, pod D. T. 1. 133S

JAN INA KOCHANOWSKA.

K O L O I U M E .
G e n e z o  — U o z i t ó j  — L H y l i i n m o ś ć : *

Powstanie dziecinnych kolonii wa» 
kacyjnych sięga czasów przedwojen* 
nych. Już w owym czasie wysyłano lu 
znt oddziały młodzieży na wypoczy* 
nek letni — lokowano je przez jakiś 
czas w Hucie Korostańskiej.

Konieczność sformowania kolonii 
dziecię-ych na większą skalę, wyłoniła 
się w latach 1917 i 1918, kitdyto zaczę* 
to  rozmyślać ra d  sposobem poratowa 
nia zdrowia młodzieży, wycieńczonej 
na de niedożywienia, spowodowanego 
działaniami wojennymi. W  roku 1918 
zdobyło się społeczeństwo na wysła* 
nie przeszło 100 dzieci luźnie. Humani* 
tama pomoc ze strony Ameryki urno* 
żliwiła następnie zrealizowanie projek 
tów zdrowo mvślących jednostek spo* 
łeczeństwa. W  roku 1919 rozpoczął ów 
czesny prezydent Stanów Zjednoczo* 
nych Herbert Clark Hower masową 
wysyłkę t. zw. darów amerykańskich 
w postaci prowiantów, artykułów pier 
wszej potrztby, ciepłej bielizny, ubio* 
rów itp. zasilając kraj wyczerpany z 
wszelkich zasobów kilkuletnią wojną. 
Ta wydatna pomoc przyczyniła się 
przy subwencjach że strony Minister* 
stwa Opieki i Zdrowia, do stworzenia 
specjalnego Komitetu Polskiego Towa 
rzystwa „Dzieci na Wieś", które orga* 
nizowało kolonie, wysyłając młodzież 
na kilkutygodniowy wypoczynek i do 
żywienie Początkowo wysyłano dzie* 
wczęta do Zakopanego, lokując kolo* 
nie w Czepczułkach hr. Zamojskiej. 
Młodzież męską skierowano do Po* 
znania, pomimo zagrażającego najaz* 
du bolszewickiego i możliwości odcię

cia dzieci od rodzin. Komitet zaryzy* 
kowal jednak wówczas wszystko, nie 
mając innego wyboru, Poznańskie bo* 
wiem miało dobre warunki aprowiza* 
cyjne, u nas zaś me było co jeść.

Duszą nowopowstałego Komitetu 
był wizytator Kazimierz Bruchnalski, 
organizatorem dyrektor Michał Mu* 
cha, przewodnictwo objął dyrektor 
Karol Zagajewski, naczelnik Kurato* 
num  O. S.

Zbożne dzieło utrwaliło sie i rozwi* 
nęło niosąc pomoc materialną i ducho* 
wą szerokim rzeszom młodzieży wszy* 
stkich sfer — prowadzi je dalej nie 
ustając w pracy dyrektor Tadeusz An* 
druchowicz, kierownik szkoły powsz. 
im. Zimorowicza. Polskie lowarzy* 
stwo „Dzieci na Wieś" posiada obec> 
nie własny dom wypoczynkowy w Bą* 
kowicach, ufundowany z pomysło* 
wych składek zebranych przez Korni* 
tet ze znaczków przylepianych za ze* 
Zwoleniem Kuratorium na świadec* 
twach szkolnych. Składka powyższa 
została przeprowadzona ku uczczeniu 
dziesięciolecia Niepodległości w roku 
192*3.

W ielka pożyteczność kolonii nie wy 
maga sptcjalnego podkreślenia. Kolo* 
nia dziecinna to prawdziwa oaza wy* 
poczynku, zdrowia i radości dzieci. 
Znaczenie kolonii jest nietylko ważne 
ze względów drowotnych, oddziałują 
one również wychowawczo, w kierun* 
ku uspołecznienia i usamodzielnienia 
dziecka. Sprawę wychowawcza wysu* 
wa kolonia na plan pierwszy. Groma* 
dząc element dziecinny z różnych sfer

i środowisk, stara się o wytworzenie 
zdrowego nastroju przyjacielskiego, o 
wyrobienie karności i odpowiedzialno 
ści — uczy poprawnego zachowania 
się i wyrażania — słowem uspołecznia, 
uzdrawia, leczy i bawi. Zabaw nie bra 
kme na kolonii. Cały pobyt wypoczyn 
kowy jest jedną nieustającą zabawą, 
przeplataną posiłkami i zabiegami hy* 
gienicznvmi. Kolonie stara sie w myśl 
wytycznych j owarzystwa koncentro* 
wać całe życie wakacyjne i program 
na świeżym powietrzu. To też wszyst* 
kip czyności nie wyłączając mycia, któ 
re się odbywa nad rzeką, przy stud* 
niach, źródłach itp. odbywa się na 
przestrzeni. Gimnastyka poranna na 
najbliższym polu czy boisku, modlit* 
wa na łonie natury, pieśni poranne, 
poczem wesoły marsz ną zasłużone 
śniadanie. W  czasie marszu śpiewy, 
najczęściej nowoskoinponowane pio* 
senki przez uczestników kolonii, na* 
tchnionych gromadnym życiem pełnym 
wrażeń j radości. Żaden klasyczny 
utwór prawdziwych pieśniarzy „j?o fa 
chu" nie cieszy się takim powodze* 
niem jak aktualna piosenka jednego 
z domorosłych poetów. Idą więc przy 
śpiewując:

Koloni ja 
się rozwija!... 
czysta szyja 
i ja!... i ja!...

Że się kolonia rozwija, to stwierdza* 
my na rzut oka, patrząc na wesołą 
gromadę, o czystości szyi nie możemy 
wątpić wobec całodziennego pluskania 
się dzieciarni w rzeczce.

Młodzież spożywszy niepraktykowa 
ne kiedyindziej ilości pieczywa, ka* 
wy, czv kakao, spieszy na boisko, 
gdzie spędza czas do drugiego śniada*

nia, wynoszonego na miejsce zabawy. 
Znowu więc góry chlebów z masłem, 
smalcem, rzodkiewkami czy pomidora 
mi. Następują dalsze zdbawy. kąpiel 
rzeczna, słoneczna i powietrzna. Gwiz 
dek prefekta czy prefektki zwiastuje 
porą obiadową. Posiłek obfity i poży* 
wny, złożony z trzech dań. Dziec. wy 
hasały się należycie na boisku, mają 
więc doskonały apetyt, tak zwane „re* 
petki" kwitną aż niiio! Prefekci uwa* 
żają, by każde z dzieci posiliło się na* 
leżycie.

Po obiedzie następuje obowiązk )* 
wy wypoczynek, wolne zajścia do 
podwieczorku, wycieczka popołudnio* 
wa, kolacja, wieczorne mycie i zasłu* 
żony spoczynek. Dzieci usypiają me 
mając nawet czasu p.otęsknic za mirnu* 
się Trud całodzienny jest najlepszą 
kołysanką .

Pobyt na kolonii działa ponad wszel 
ka wątpliwość dodatnio, dzieci stają 
się towarzyskimi, usamodzielniają się 
Najbardziej mamusine córki i synko* 
wie uczą się sobie wystarczać, niema 
Marysi „do w s z y s t k i e g ż e b y  wy* 
czyściła trzewiki, niema mamy, żeby 
uczesała, można najwyżej liczyć na 
pomoc wzajemną i ta kwitnie w całej 
pełni. Niechaj się więc matki nie boją 
wysłać swoje pociechy z koloniami — 
trochę szkoły życia nie zawadzi, dzie* 
cko zyskuje zmieniwszy na jakiś czas 
środowisko, przestaje być bóstwem 
domowym około którego kręci się cała 
rodzina z babcią na czele. Jest jednym 
z dzielnej, samowystarczalnej groma* 
dy!... Stosuje się chętnie do przepisów 
kolonii, hartuje się, gimnastykuje je 
i... przybywa na wadze, czuje się bo* 
wiem tak dobrze wśród roześmianej! 
gromadki towarzyszy!...
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